
G a  vwvn  m  J&A  XI Ju A A

Wielkiego X i ę s * w »

P O Z \  A S s  K I r. G O.
N akładem  D rukam i N adw ornej IP, liekero  i  Spo/A-i. — R ed ak to r: A .  IF h M W O IM W .

JW 154, W e  W t o r e k  dnia  6. L ip ca . 1841.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 3. Lipca.
J .  K. W .  X ią ię  P rusk i  z S s w e r p u  w  Me- 

k le n b u rsk ie m ,  tu p o w ró c i ł .

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 26 C z e r w c a .
D ane z s trony  Pana  H u m a n n a  w  Izbie P a ­

r ó w  w yjaśn ien ia  p o d  w z g lę d e m  przeliczenia 
ludnośc i  i n ie k tó ry ch  z tem że  p o łą cz o n y ch  
ś r o d k ó w  zrob iły  niejakie w ra ż e n ie  na prassie
tutejszój.  \ .

K  o  n  s t y  t u  c y  o n i  s t a  o św ia d cz a  się za 
w n io sk a m i  M inistra  s k a r b u , p o n ie w a ż  są pra-  
vvne,  do  lepszego ro z ło z en is  p o d a tk ó w  d«|z^ 
i w sz y s tk ic h  r z e m ie ś ln ik ó w  i h a n d la r z y ,  k t ó ­
r z y  do tąd  od p a te n to w e g o  uchylić  się potrafili,  
p o d  op ła tę  podciągają. P o d  w z g lę d e m  os ta ­
tn iego  p u n k tu ,  czyni D z i e n n i k  s p o r ó w  
kilka z a r z u tó w ,  chociaż zg o d n o ść  zdania s w e -  
r>o z zd an iem  M in is tra  o b w ieszc za .  P o w ia d a  
o n :  « P e w n ą  jest r z e c z ą ,  źe , gdy b y  p r a w o  o 
po d a tk u  p a t e n to w y m  ściśle w y k o n a n o ,  dopu -  
sz czanoby  się o g ro m n e j  n ie sp ra w ied l iw o śc i .  
D o p r o w a d z o n o b y  prawo a* do p u n k tu ,  gdzie-

by  na s w e  n a z w isk o  n ie  z a s łu g iw a ło ,  lecz 
gdzieby  je o w s z e m  u d ręc zen iem  n a z y w a ć  
p rzysz ło .  W y p a d a ło b y  w te d y  pociągnąć  d o  
p a t e n to w e g o  ludzi,  k tórzy  p rzy  n a jw ięk sz y ch  
ty lko  zabiegach i p racy  rodz iny  s w o je  u t r z y ­
m ać  zdołają. M n ó s t w o  w y r o b n i k ó w ,  t r u ­
dn iących  się ty lko  w  d o m u  r o b o tą ,  p rzen ies io -  
noby  w te d y  do  klassy r z e m ie ś ln ik ó w .  Z w i ę ­
kszenie d o c h o d u ,  jakieby stąd dla kraju u r o ­
s ło ,  za d rogo  b y ło b y  ok u p io n e  zn iechęcen iem , 
jakieby ta n ie s łychana  do tąd  s u r o w o ś ć  m ię d z y  
klassą w y ro b n ic z ą  w y w o ła ł a .  C hoc iażby  śro_ 
dek  te n ,  z f iskalnego s ta n o w isk a  u w aż an y ,  b y t  
d o b r y ,  z po litycznego przecież  b y łb y  o b r z y ­
d łym . D o ty c h c z a s o w e  p r a w o  o p a t e n to w ć m  
jest z łe ,  p rzy z n a je m y  to z M in is trem  skarbu , 
ale gorszeby  n ie ró w n ie  b y ło ,  gdy b y  z ła g o d z e ­
n ia ,  jakie je od  lat 40 z n o ś n e m  czyn iły ,  o b e c ­
nie z niego w y k re ś l ić  chc iano. S u ro w o ś ć ,  ac z ­
k o lw iek  r.a takie m n ó s t w o  ludzi rozc iągnię ta ,  
z a w sze  s u r o w o ś c ią  pozostanie.®

P ró cz  D z i e n n i k a  s p o r ó w ,  k tó ry  w  d łu ­
gim szeregu  l i s tó w  z L o n d y n u  os ta tn ie  w y ­
padki w  A nglii  w y ja ś n ia ,  w szy s tk ie  n iem al 
inne dziennik i  na  to  sam o u w a g ę  s w o ję  z w r a ­
cają. K u r y  e r  f r a n c u z k i  og łasza  się za z d a ­
n iem  H u m e g o ,  iż lud  angielski z n a jd u je  się  
obecn ie  w  tć m  sa m em  p o ło ż en iu ,  w  jak ićm
się lud f ran cu zk i  1789. roku, z n a jd o w a ł ,
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sz lach ta  w o ln a  by ła  od  w sze lk ic h  p o d a t k ó w  
i gdzie praca  r z e m ie ś ln ik ó w  i w ło śc ia n  w s z y s t ­
kie ciężary k r a jo w e  ponos ić  m usiała . O d  r o ­
k u  1816., dodaje  w sp o m n ia n y  dziennik ,  w sz y s t ­
k ie ,  na  posiadłości ziemskiej ciężące podatki,  
zn ik ły  p o w o l i  z listy p o d a t k o w e j ;  w łaścic ie le  
g r u n tó w  le d w o  s w o ję  cząs tkę d o c h o d ó w  sta­
ły c h  op łaca li ,  a to s tó s u n k o w o  m a łą  tylko 
n a d e r  jest cząstką. P oda tk i  n a to m ia s t ,  jakie 
im  resz ta  ludu  w  fo rm ie  cla za op iekę opłacać 
m u s i ,  są n ie zm ie rn e .  T e n ż e  sam  dziennik  
p rzy tacza  jeszcze i te n  o so b l iw y  szczegół sto­
s u n k ó w  angie lsk ich ,  ż e ,  gdzie d a w n ie j  ta r ­
gnię to  się na  a ry s tok racyą ,  o zniszczeniu  ićj 
p om yślano .  N ie  tak  w  Anglii,  gdzie opinia 
p u b lic zn a  nie m o g ła b y  się tak  ł a tw o  do  innćj 
fo rm y  rzą d u  p ró ęz  arys tok ra tyczne j  p r z y w i ą ­
zać. P r a w d a ,  i e  w  zapale  w a lk i  często  się 
za m ie rz o n y  p o c z ą tk o w o  cel p rzekracza .  K o n ­
s t  y t u c y  o n i s  t a  chce z w y p a d k ó w  w  Anglii 
n a d e r  w a ż n ą  naukę  dla F r a n c u z ó w  w y c z e r -  
pnąc .  C i ,  r z e c z e ,  zniszczyli całą a rys tók ra -  
cyją i d o b rz e  zrobili.  Ale te raz  z jaw ia ją  się 
z n o w u  w e  F ra n cy i  d y p lo m a ty c y ,  k tó rzy  się 
te m  b a rd z o  sm ucą  i n ie rozsądn ie  o p r z y w r ó ­
ce n iu  jej n a n o w o  m arzą .  Ci n iech  ro z w a ż ą ,  
jaka się w a lk a  te ra z  w  Anglii rozpoczyna ,  
gdzie  K r ó lo w a  z lu d e m  na jednć j ,  a arysto-  
k racya  na  drugićj  stoi s tronie . W  ta k o w e m  
p o ło ż en iu  r z e c z y  znajduje s ię  za ró d  s traszli­
w e j  rew o lucy i .

P o g rz e b  P an a  G a r n  i e r  P a g ć s  z w a b i ł  m i ­
m o  niesta łego p o w ie t rz a  n ie zm iern ą  m oc  ludu 
n a  b u lw a r y ,  p rze z  k tóre  obecn ie  o rszak  p o ­
g r z e b o w y  od  ulicy Laffitte aż do p lacu  basty- 
lii p rzechodzi .  Chociaż |uź o godzin ie  12 z 
m iejsca r u s z o n o ,  jednak  p rzed  4 na  c m e n ta rz  
P ó re  Lachaise  n ie  p rzy b ę d z ie ,  a tak poczta 
dzisiejsza z a p e w n e  w iadom ości o końcu  tej 
u roczystośc i  nie p rz y w ie z ie .  N ie t rzeba  się 
p rzec ież  o b a w ia ć ,  aby o b rz ę d  ten stał się p o ­
w o d e m  do scen b u r z l iw y c h ,  jak n iek tó re  tw o -  
r z l i w e  w n io sk u ją  osoby. Sam  rz ą d  dal p rzez  
to  p o z n a ć ,  że się żadnego  n ie b ez p iec ze ń s tw a  
n ie  o b a w ia ,  gdy z w y c z a jn y c h  w  tak im  razie 
ś r o d k ó w  ostrożnośc i  z s t ro n y  policyi,  tą razą 
użyć nie nakaza ł .  O rs z a k  ten  m a na sobie 

iętno d em o k ra ty c z n e j  p ro s to ty ,  k tó ra  w  nie- 
tó ry rn  w zg lę d z ie  zdaje się być  n a w e t  w y ­

szukaną .  W sz e lk ic h  p o z b a w io n y  ozdób  k a ­
r a w a n  p a ro k o n n y  o tacza depu tacya  Izb y  i n ie ­
k tó re  znakom ite  osoby  tego  s t r o n n ic tw a ,  k tó ­
re  w  P an u  G a m i e r  P ages  s w e g o  naczelnika 
po li tycznego  utraciło . T u ż  za n im  ciągnie 
si<j n ie p rz e jrz an y  o r sz a k ,  z ło żo n y  z m ę ż ó w  
w y ż sz y c h  s t a n ó w ,  O f ic e ró w  i żo łn ierzy  g w a r -  
dyi n a ro d o w ć j ,  u c z n ió w  i r z e m ie ś ln ik ó w .  P o ­
m ię d z y  ub ioram i zaś o rszak  te n  sk ładających

o s ó b ,  szczególnie j n iebieskie  b luzy  r o b o tn ik ó w  
dla m n ó s tw a  s w e g o  u w a g ę  w i d z ó w  na siebie 
ściągają. P o d łu g  p rze liczen ia  p rz e z  p rzy b liże ­
n ie  zna jdu je  się tu r a z e m  najm nić j  25,000 g łó w ,  
a są to  p o  w iększć j  części silni ludzie. P o s ta ­
w a  ich p rzec ież  ca łk iem  sp o k o jn a  i na  p i e r w ­
szy r z u t  oka p rze k o n ać  się m o ż n a ,  i i  n ie  m y ­
ślą b y n a jm n ie j  p o n a w ia ć  sc en ,  jakie się w  cza- 
sie p o g rz e b u  G e n e ra ła  L a m a rq u e  w y d arzy ły .  
Dziś w ie c z o r e m  przy jdz ie  m oże  tu  i o w d z ie  
do  jakiego zg ie łku ,  ale spoko jność  stolicy z a ­
k łócenia  nie dozna.

W c z o ra j  u m a r ł  P an  B e r r y e r ,  ojciec w ie lk ie ­
go m ó w c y  i p o d o b n ie  jak s j n ,  g o r l iw y  o b r o ń ­
ca s p r a w y  d aw n ie jsz ć j  m onarch i i .  S t ro n n i­
c t w o  leg itym is tyczne  z a p e w n e  p o p rz e b  jego 
z w ie lk ą  okazałością o d b ę d z ie ,  afe z b y w a ć  
m u  będzie na ho łdz ie  m n ó s t w a  ludz i ,  a to  dziś 
jest rzeczą  w ie lk ić j  w ag i.

G r e c y  a.
D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  umieścił n as tę ­

pu jące  w ia d o m o śc i  z K a n d y i ,  o n a in o w s z y c h  
w y p a d k a c h  tam że aż d o  dn.  4. C z e r w c a ,  zgo­
d n e  z naszem i doniesien iam i z innego  od eb ra -  
n em i ź r ó d ła ,  k tó re  fregata angielska » T y n e «  
do  A ten  p r z y w io z ła :

»Za p rzy b y c iem  W ielk iego  A d m ira ła  T a h i ra  
Baszy z p rz e zn ac zo n ą  do opasania m nie jszych  
p o r tó w  w  K andy i eskadrą  i z zna jdu jącćm  się 
na  pok ładzie  w o |s k ie m  lą d o w y m  dn. 16. Maja 
do  S u d y ,  w y ru s z y ł  G u b e r n a to r  w o je n n y  tćj 
w y s p y ,  M ustafa Basza, dn. 19. t. m. na  czele 
6000 T u r k ó w  i A r a b ó w  z Kanei i w  odleg ło ­
ści iednćj godziny  od  miasta  na pochy łośc i  
p rz e z  p o w s ta ń c ó w  o b sa d zo n y c h  g ó r  o b ó z  
s w ó j  rozb ił .  D n ia  20. w rę c z y l i  k o n su lo w ie  
A n g li i ,  H ossyi,  F ra n c y i ,  Austryi i G recy i T a -  
h i r o w i  Baszy w  skutek  o d e b ra n y c h  od  d w o ­
r ó w  s w o ic h  instrukcyi o ś w i a d c z e n i a  w y ­
dane  do z b u n to w a n y c h  K re te ń c z y k ó w ,  w  k tó ­
ry c h  dla z n iw e c z e n ia  r o z s ie w a n y c h  p rze z  za­
g ran ic zn y c h  podżegaczy  b u n tu  k ła m s tw ,  ja k o ­
by  K re teńczyków  ie na p o m o c  ob cy c h  m o ­
c a r s tw  liczyć m o g li ,  pub liczn ie  o g ła sza ją ,  iż 
m o c a r s tw a  kroki b u n to w n ik ó w  w  n a j w y ż ­
szym  s topn iu  po tęp ia ją  i im  ra d z ą ,  aby  b r o ń  
z ło ż y w sz y ,  poddali  się S u ł ta n o w i .  D n ia  23. 
Maja w y d a ł  T a h i r  Basza o d e z w ę  do p o w s t a ń ­
c ó w  , w z y w a j ą c  ich do szybkiego p o d d an ia  się 
i zo s taw ia jąc  p r z y b y ły m  na K re tę  c u d z o z ie m ­
com  ( K r ę to  H e llen o m )  k tó rzy  rokosz  te n  w y ­
w o ła l i ,  osra  dni czasu do  opuszczen ia  w yspy . 
D n ia  25. w y r u s z y ł  Mustafa Basza do p r o w in -  
cyi A p o k o ro n a  i za trzym ał się w  Stilosie , w s i  
leżącej na w sch o d n ie j  pochyłości g ó r ,  o 3 go­
dz iny  od K a n e i ,  n a p r z e c iw  g łó w n e g o  o b o z u  
p o w s ta ń c ó w ,  liczących tutaj 2000 ludzi. W e ­
z w a w s z y  ich p o p rz e d n io  k ilkakro tn ie  do  p o d -
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dan ia  s ię ,  w y p a r o w a ł  ich  dn. 26. z ich s ta n o ­
w is k a  w e  w s ia c h  P ro v a rm a  i N e o k a r io ,  k tó re  
w o js k o  tu reck ie  obsadziło .  D n ia  29. Maja usi­
ło w a l i  p o w s ta ń c y  w s t r z y m a ć  T u r k ó w  p o d  
gó ram i Sfakia p rz y  w s i  Vaffe. Z m uszen i p o ­
w tó r n i e  do  o d w r o t u ,  zebrali  się w szy scy  w  
g ó ra c h  n iep rzys tępnych .  W ie lu  z  ich d o ­
ty c h c z a s o w y c h  z w o le n n ik ó w  już ich o puśc i ło  
i do  d o m ó w  w ró c i ło .  D nia 1. C z e r w c a  o t r z y ­
mali k o n su lo w ie  d a to w a n ą  d. 29. Maja o d p o ­
w ie d ź  p o w s ta ń c ó w  na osta tn ie  o św iad czen ia  
z s t ro n y  zag ran icznych  m o c a r s tw .  P o w s ta ń c y  
prosili  o w y je d n a n ie  im konferency i z T a h i re m  
B aszą .  Rasza nie p rzychy li ł  się w p ra w d z ie  
d o  t a k o w e g o  żądan ia ,  ale w  skutek  życzenia 
jego udali się d o w ó d z c y  angielskići fregaty 
• T y n e "  i francuzk iego  b ry g u  „ la  F lć c h e "  d. 2. 
C z e r w c a  d o  ob o zu  p o w s ta ń c ó w ,  ofiarując 
p r z y b y ły m  do  K re ty  cudzo z iem c o m  w o ln y  
p o w r o t  do  K re ty  na  pok ładach  o k r ę tó w  a n ­
gie lskich i f rancuzkich .  P o w s ta ń c y  o d p o w ie ­
dzieli d o m a g an ie m  dziesięćdriiowego z a w ie ­
szen ia  bron i.  O b u rz o n y  T a h i r  Basza żąda­
n ie m  t a k o w ć m ,  m ającem  n ie z a w o d n ie  na celu 
zyskanie  na  p r z e w ło c e  czasu ,  w y d a l  Seraskie-  
r o w i  Mustafie Baszy ro z k a z  posunięcia  się 
n a p rz ó d  i d. 4. C z e r w c a ,  w  c h w i l i  odbijania 
o d  b rzegu  f regaty  „ T y n e " ,  k tó ra  p o w y ż sz e  
w ia d o m o śc i  do  A ten  p r z y w io z ła ,  s łyszano 
w  K ane i o g ro m n y  h u k  dz ia ł ."

Rozm aite wiadomości.
P r z e b i e g  w y r a c h o w a n y .  —  P e w ie n  

m ło d y  c z ło w ie k  w y s tą p iw s z y  z w o js k o w e j  
szko ły  dla zaciągnienia się jako p o d p o ru cz n ik  
d o  je d n eg o  z p u łk ó w  afrykańskich, n im  zab ie rze  
z n a jo m o ść  z K aby lam i zam yśl i łk i lka tygodn i z a ­
b a w i ć  w  P a ry żu ,  k tó ry  dla w szys tk ich  m ło d y c h  
F r a n c u z ó w  ina w ie le  p o w a b u .  M ieszka ł  u s w o ­
jej ciotki,  u k tó rć  w ie le  znaczył.  P e w n e g o  dnia
p r o w a d z i ł  ją  pod rękę  do T h e ń t re  francais.  Był- 
to  ostatni w y s tę p  p an n y  M ars,  a w  p rzeds ion -  
kach  tea tru  w ielk i  natłok . Ja c y ś  d w a j  p o rz ą d n ie  
ub ra n i  p a n o w ie  z znak iem  o r d e r u  legii h o n o ­
r o w e j ,  p rz e ch o d zą c  ko ło  d a m y ,  po trąc i l i  ją 
tak  m o c n o ,  iż ta nie m ogąc  się w s t r z y m a ć  na 
g los sk rzyknęła .  P o d p o ru c zn ik  sp łoną ł  gń ;e . 
w e m .  "C zy  w p a n o w ie  sądzicie, żeście w  
sz y n k o w n i  zapy ta ł  n iezna jom ych . —  " B e z ­
w s ty d n y ! "  od rzek ł  z n ich  Je d e n .  P o d p o r u ­
czn ik  w z n ió s ł  r ę k ę ,  a | e j^ 6j |nie w s t r z y m a ł
drugi tow arzysz nieznajom ego. «N ie jest tu
m iejsce r o z p r a w ia ć  się w  ten  sposób..,  r z e k ł  
" ju tro  n auczę  w p a n a  p rzy z w o i tsze g o  zach 0 .’ 
w a n ia  s ię ;  o to  jest m ój adres.* T o  rzekłszy 
d a ł  m u  bilet.  — »Ja w p a n u  ad re su  dać nie 
r a o 8 ę » gdyż  ty lko ośm  dni z a b a w ię  w  P a ry ż u  •

a le  w ie d z  o  t ć m ,  iż m ieszkam  u pan i  R. p rzy -  
u ,,cy  K. nie spa ła  noc  ca ła ;
z d a w a ło  się jćj, źe już  w id z i  szpadą p rzeszy ­
tego s io s trzeńca ,  je d n ak ż e  uzn a ła  sam a ko n ie ­
czność po jedynku .  N a z a ju t rz  p o d p o ru c z n ik  
na jm u je  fiakra i siada d o  p o w o z u .  N a  a d r e ­
sie jest n ap is :  P a n  G a ry  p rzy  u licy  S e o  L u ­
d w ik a  N e r  49. Jed/.ie.  —• L ecz  p rz y  ulicy 
Sgo  L u d w ik a  n ie  z n a ;du je  żadnego  p ana  G ary.  
— "jestźe jeszcze jaka inna ulica Sgo L u d w ik a  
w  P a r y ż u ?  zap y ta ł  z g n ie w e m  w o źn icy .  —  
" I  o w s z e m  n iedaleko  P a l a i s  R o y a l . «  — ..Jedź 
W ięc cz e m p rę d z ć j ,  m n ie jsza ,  źe jeden  f ra n k  
w ię c e j  zapłacę.* — P o  t rz e c h  k w a d r a n s a c h  
z a trzy m u je  się f iakier na  drugićj ulicy S L u d w i ­
ka. Ale tam  nie m a  żadnego  d o m u  z liczbą 
48. —  " A h a ,  w ła ś n ie  w p a d a  mi n a  myśl", rze -  
rze cze  w o ź n ic a ,  ..pan z a p e w n e  chcesz  jechać 
W ulicę Sgo L u d w ik a  w  M a  ra i* . , .  — „J e d ź ź e  
co ty lko kon ie  w y sk o cz y ć  mogą...  —  Ale i tam  
n ik t  nie zna ł  pana  G ary .  —  „ P r z e c iw n ik  m ój 
o b a w ia  się z a p e w n e  po je d y n k u " ,  pom yśli!  so­
b ie  p o d p o ru c z n ik ;  „ lecz  n ie daj m u  Boże d o ­
stać się drugi raz  w  m o je  ręce ."  P odczas g d y  
oficer  tym  sposobem  jeździł po  ca ły m  P aryżu ,  
p e w ie n  pan  w  m u n d u r z e  zgłasza się do  pani 
K., rzecze  z u roczystą  m in ą :  „S ios trzen iec  jej....

U  n ie b a ,  z a p e w n e  poległ w  po jedynku ,  
a ja p rzy c zy n ą  jego  ś m ie rc i !...« — „U sp o k ó j  
się pan i ,  s ios trzen iec  tw ó j  ży je ,  lecz p rz e c i ­
w n ik  |e g o ,  m ó j  zacny  p rzy jac ie l ,  w ła ś n ie  sko ­
na ł  na m o ic h  rękach .  O b o w ią z k ie m  m o im  
jest t e ra z ,  s io s trz eń c o w i pan i d o p o m ó d z  d o  
ucieczki...  W i a d o m o ,  jak s u r o w ą  karę  w y ­
zn a c z o n o  w  tych  czasach  na pojedynki.  P an  
p o d p o ru c z n ik  s c h ro n i  się kilka m iesięcy za g r a ­
nicę. R a d z i łem  m u  jechać do  L o n d y n u ,  a o n  
na  to  p rzysta ł .  W  d o m u  pani pokazać  się 
nie m o ż e ,  b o  policya z a p e w n e  już została  za­
w ia d o m io n ą  o ty m  n ie szczęś l iw ym  w y p a d k u ,  
m usi jak najspieszniej w y je c h a ć  z Paryża .  
A le  n ie m a  p ien iędzy  i prosi p an i ,  abyś  m u  
co k o lw iek  na  p o d ró ż  dała ."  — „ B ie d n y  F r a n ­
ciszku! O  g d y b y m  cię choć  raz  jeszcze  zo b a ­
czyć m og ła !"  —  „N ie  p o d o b n a ;  agenci poli-  
cyi, o dk ry l iby  jego s c h ro n ie n ie ."  — Pani R. 
w rę cz y w szy ^  k a p i ta n o w i  2000 frank, prosiła , 
aby się k łan ia ł s io s trz eń c o w i.  —  Po u p ły w ie  
g o d z in y ,  w c h o d z i  w e s o ły  i w y g ło d n ia ły  p o d ­
oficer do  poko ju  ciotki. — „N ieszczęś liw y!  to ż  
koniecznie  ch c e sz ,  aby  cię u w ię z io n o P “ —  
„ M n ie  u w ię z io n o ?  C ó ź to  ja z a w i n i ł e m ? "  —
Z za d z iw ien ie m  z obo jć j  s t r o n y ,  w y jaśn ia  się 
cały w y p a d e k .  B y ła to  s p r a w k a  d w ó c h  p r z e ­
b ieg łych  o sz u s tó w  i zdaje  s ię ,  że to  oni mieli 
p o w ó d  uciekać do  L o n d y n u ,  gdyż ich  do tąd  
n ie  w y ś le d zo n o .
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W y s t a w a  p ł o d ó w  kunsz tu  
f j | ^  j jjf inf'  o t w a r t a  codz ienn ie  od go­

dz i ny  9tej r annej  do  7mej w ie c z o r n e j  w  h o ­
telu D rezdeńsk im.

S e k r e t a r z  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  
s z t u k  n a d o b n y c h .

E.  B.  H e i b n i t z ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o w t ó r n i e  okazały się latoś p rzypadk i  nie 

sz cz ęś l iw e ,  źe kąpający  się utopi l i  , gdy 
w  n iebezp iecznych  miejscach rzeki  W a r t y  
kąpal i  się. P rzes t r zega się za tć m publ i ­
cz noś ć ,  ażeby  się nikt  w  innyc h  miejscach 
w s p o m n i o n e j  r zeki  nie ką pa ł ,  jak l a m ,  gdzie 
tabl ice i s łupy bezp ieczność m ie j s c ow ą  o z n a ­
czają.

P o z n a ń ,  dnia 29. C z e r w c a  1841.
K r ó l e w s k i e  D y r * k t o r y u m  p o l i c y i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niżć j  podp isani  mieszkańcy  kraju pruskiego 

za w ia d o m ia m y  S z a n o w n ą  Pub l i c zn ość ,  iz d o ­
b r a  U s t r o n i e  w  K ró le s t w ie  Po l sk i ćm ,  p o ­
w ie c ie  Radz ie jowsk im,  guberni i  Ma zow ieck ie j ,  
od  granicy pruskiej  mil 3 położone.  O d  W i ­
sły  § mi l i ,  od miasta p o r t o w e g o  W ł o c ł a w k a ,  
N i e s z a w y  i Brześcia K uj aw sk i ego  po 14 mili 
od leg łe ,  z ka rczmami  4 m a  przy t r aktach  do 
ty c h  miast  idących ,  o sz ac o w a n e  w e d ł u g  laxy 
s ą d o w e j  na 183,000 z ło tych  polskich —  idą na 
p rzedaż  w  d r od ze  dz i a łó w  i t e rm in  licytacyi 
os t a t eczny na dzień 15. L ip r a  roku  bieżącego 
oz n a cz o n y ,  odbędz ie  się w  W a r sz a w i e .  — 
D o b r a  te składają się z fo lw ark u ,  wsi  Us tronie ,  
h o l e n d r ó w  Sarn ów  ki z w a n y c h  i kolonii  B o ­
dz ia ;  na f o lw a r k u  jest w  każde t rzecie pole 
ć w ie r tn i  320 mia ry  W a r s z a w s k ie j ,  k tó re się 
w  p o ł o w i e  pszenicą obs iewają .  Siana z łąk 
100 pud przeszło się sprząta.  Mł yn  w o d n y  
z  w o l n ć m  m l e W e m  o k upn y  na lata,  k tóre 
za  kilka lat się kończą Gorz e l n ia ,  mieszczą­
ca W sobie b r o w a r  z sta tkami  i k o t ł e m ,  kom- 
p le tn em i  n o w e m i  i w  d o b r y m  guście u rządzo-  
n e m i ,  m a s y w  m u r o w a n a ,  do  k tórć j  w o d a  
r y n n a m i  idzie. G o s p o d a r z y  jest pięciu r o b i ą ­
cych  ręc zn ą  i byde lną  ro b o c i z n ę ,  ma jących 
oddz ie lne  pola od  f o l w a r c z n y c h ;  o p ró cz  tego 
H o le n d r y  m o r g ic z ę ,  w y w ó z k i  zboza  o d p r a ­
w ia j ą  i r ęczną  roboc iz nę  tak w ie lk ą ,  iż się bez 
na j em ni ka  obejdzie .  —  Roz ległość tych  d ó b r  
jest 108 w ł ó k  ma gd eb u rs k ic h ,  z tyc h  12 jest 
b o r u  s o s n o w e g o ;  znajdują się także d w a  o w o ­
c o w e  og ro dy ,  s t a w y  3 z ry bami ,  H o l en d ry  
dają ka p ł ony  i gęsi. I n l r a t a  tych  d ó b r  w  go-

towiźnie .  D z i e r ż a w y  r ocz nć j  w e d ł u g  k o n ­
t r ak tu  u r z ę d o w e g o  z f o lw a r k u  jest 50Ó0 zip.  
C z y n s z ó w  3450 złp. czyni.  D o b ra  te opr ócz  
w ła s n e g o  b o r u  ma ją  w  bliskości b o r y  sąsie­
dn ie  znaczne.  —  Rozg ran ic zen ie  tych d ó b r  
jest o d n o w io n e .  S łużebnośc i  nie ma  żadnych.  
W a r n n k i  sp rzedaży  znajdują się u Mecenasa 
T u r o w s k i e g o  w  W a r s z a w i e  w  r yn ku  S ta rego  
miasta p o d  Nr.  43. zamieszka łego .  V a d i u m  
przys tępujący  d o  l i cy towan ia  w  s um m ie  
10,000 złp.  złożyć jest ob ow ią z an y .  Z resz tą  
ma jący  chęć  ku pn a  s tan d ó b r  na g runcie  r o z ­
pozn ać  m o ż e  lub taxę d ó b r  tych.  
___________________________ C e t k o w s k i .

D o m i n i u m  K w i l c z ,  p o w i a t u  Między chod z-  
k iego ,  ma  n a p r z e d a j :  a)  300 s k o p ó w ;  b) f o rm  
c u k r o w y c h  od  raf inady sztuk 520 ;  c) g a r n k ó w  
pod  nie sztuk 700 ;  d) fo rm  w ię k s zy c h ,  z w a ­
nych  pó lbas t ry ,  310 ; e) g a r n k ó w  p od  nie 339. 
P a r a  b,  c,  po  złp.  3 — d,  e, po  zip. 8f .  
N B .  Nie  są n o w e ,  lecz u ż y w a n e ;  f )  Wsze l ­
kie naczyn ia  miedz iane  w  c u k r o w n i  p o t r z e ­
b n e  w  na j lepszym stanie ,  funt  po  złp. 3, gr.  3. 
C h ę ć  nabyc ia  ma jący zechcą się zgłosić w e  
d w o r z e  K w i le c k i m  do K o mm is sa r za

J .  S w  i ą t  k o w  s k i e g o.
Kon ie  w  ko lo rach  wsze lkie j  wielkości ,  

u t w o r u  naj s ł awnie j szych  angielskich i f ran-  
cuzkich  ma la rzy ,  g u s t o w n y  Paryski  pap i e r  do 
p i s a n i a  i lak w e  w i ó r a c h  dla d a m  cotylko 
o t r zy m ałe m z Paryża i sprzedaję  t a k o w e  w  n a d ­
zwy cz a j n ie  tan ich cenach.  P o do b n i eż  o de ­
b r a ł e m  ramy  i p r óby  oz d o b n e  p o d łu g  n a . n o w -  
szych parysk ich des syn iów  i p rzy jmuję  na nie 
obstalunki .

P o z n a ń ,  dnia 5. L ipca  1841.
J .  1. i s s n  e r ,  

księgarz i u t r zym ujący  skład p ięknych 
p ło d ó w ,

Nr.  18 ulica W r o c ła w s k a .

"igrzyska" ol im pijsk ie"
w  kró lewskić j  u,eżdżalni  u za rń w.

Dziś w e  w t o r e k  dnia 6. Lipca po raz d r ug i ;  
S traż  p rzed n ia  pod  O s t r o łę k ą ,  czyli d wa j  
przy jacie l e ;  pan t omi mi czn a  scena z w oj s ko -  
w e m i  o b r o ta m i ,  konno  i pieszo. P o p rz e d z i :  
n o w e  popisy w y żs z eg o  rzę du  j eździec twa.

Począ tek  o godzinie 74
C.  G a r t n e r ,

___________ ujeżdżacz sztuczny  i s zkolny.
W y s t a w a  p o d r ó ż y  m a l o w n i c z e j  o-  

k o ł o  ś w i a t a ,  na u l i c y  W r o c ł a w s k i e j  
w  d o m u  P a n a  B e u t h  N r . 30. ,  jest codzienn ie  
do  w id z e n ia  od  godziny  9tćj r anne j  do  9tej 
w ie c zo rn ć j .  U en a  w ni j śc ia  5 sgr.  Dzieci
połowę.

K o r n e l i u s z  o  u h r  z H am b u r g a .


